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V PONIEDZIAŁEK, żołnie­
rze garnizonu szczecińskiego goś 
c iii u siebie Ministra Bezpieczeń 
stwa Publicznego STANISŁA­
WA RADKIEWICZA.

Na zdjęciu: Minister Stani­
sław Radkiewicz i  z-ca członka 
KC PZPR i  I  Sekretarz KW 
PZPR FRANCISZEK WACHO­
WICZ rozmawiają w czasie 
wspólnego obiadu z jednym z 
oficerów naszego garnizonu.

Więcej tkanin! Więcej stali! Więcej cementu!

JAK l  AWINA 
PŁYNĄ ZOBOWIĄZANIA

k tó ry m i św iat p racy czci

3@ rocznicą Rewolucji 
Październikowe]

Rząd Polski protestuje 
przeciw napaści 
na polski statek

Nota rządu polskiego do rządu USA

M INISTER spraw zagranicznych, dr Stanisław 
Skrzeszewski, wręczył dnia 12 października br. 

ambasadorowi Stanów Zjednoczonych Ameryki w 
Warszawie, p. J. Flack, notę Rządu Polskiego na­
stępującej treści:

Na wysokości
160 metrów
przy montażu
42 piętra
pracują już 
budowniczowie
Pałacu Kultury 
i Nauki
W ie lk ie j R e w o lu c ji Paźdz ie rn iko­
w e j, radz ieccy budow niczow ie  Pa 
lacu  K u ltu r y  i  N a u k i im . J. Sta­
lin a  na w szys tk ich  odc inka ch  ro ­
b ó t poważnie p rzyśp ie szy li tem po 
prac. W ciągu ostatn iego tyg od n ia  
p rzy  w znoszeniu części w ysoko­
śc iow e j zm ontow ano s ta low ą kon  
a tra kc ję  da lszych k i lk u  kon dyg na 
c j i ,  ro b o ty  są prowadzone obechie 
p rzy  bu do w ie  42 k o n d yg n a c ji na 
w ysokości 160 m.

B U D O W N IC ZO W IE  radz ieccy c- 
siągają rów n ie ż  znaczne sukcesy 
p rzy  robotach w ykończen iow ych 
w nę trz  oraz budow ie  ko lu m n ad  
p rz y  w szystk ich  sk rzyd łach  bocz­
n ych , t j .  pa łacu m łodz ieży, m u­
zeum  przem ysłu  i  te c h n ik i oraz 
teatrze d ra m atycznym .

O sta tn io w  re a liz a c ji zobow iązań 
na cześć 36 roczn icy  R ew o lu c ji 
P a źdz ie rn ikow ej na jlepsze w y n ik i 
p ro d u k c y jn e  osiąga ją b ryg a d y  
K o ro s ty lo w a  i G awrisza, w y k o n u ją  
ce ponad 200 proc. n o rm y  oraz ze 
spo ły  W itczn ikow a , D ie je w a  i  O- 
le jn ik a .

M in is t e r s t w o  spraw
Zagranicznych przesyła 

w yrazy szacunku ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w  War 
szawie i  ma zaszczyt zakomu­
nikować co następuje:

Według otrzymanych przez 
m inisterstwo wiadomości, v  
dniu 4 października 1953 r. o- 
koło godziny 18.00 czasu pekiń 
skiego statek Polskiej Mary-, 
n ark i Handlowej „PRACA“  zo 
stał zatrzymany na pełnym mo 
rzu w  punkcie położonym pod 
122» 45 długości geograficznej 
i  21° 27, szerokości geograficz­
nej w  odległości 125 m il na 
wschód od wyspy Taiwan 
przez kanonierkę Czang K a i- 
szeka. Uzbrojeni żołnierze z 
tej kanonierki obsadzili sta­
tek. W ciągu-godziny przed 
tym  faktem nad statkiem pa­
tro low ały dwa samoloty, z któ 
rych jeden nosił znaki sił po­
wietrznych Stanów Zjednoczo­
nych. Według wiadomości po­
danych przez agencje praso­
we, statek „PRACA" został na 
stępnie przemocą doprowadzo­
ny do portu Kao-Hsiung na 
Taiwanie.

Powyższy fa k t zatrzymania 
i  obsadzenia statku polskiego 
stanowi jaskrawe pogwałcenie 
wolności żeglugi. Oznacza on

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

9 BM., A W ię c  już w dniu opublikowania wia­
domości o zainicjowaniu Czynu Październiko­

wego przez załogi 7 przodujących zakładów, w dzie­
siątkach innych zakładów odbyły się zebrania pod­
czas których załogi uchwaliły przystąpienie do współ­
zawodnictwa pracy o jak najbardziej godne uczczenie 
36 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Opierając się na podejmowanych od 
dłuższego czasu postanowieniach indywidualnych i ze 
społowych, załogi te powzięły poważne zobowiązania 
ogólnozakładowe, pogłębi ając współzawodnictwo dłu 
gookresowe.

y  E WSZYSTKICH stron Polski 
^ lu d z ie  pracy stają do Czynu 

Październikowego pod hasłami 
pogłębienia przyjaźni z narodami 
Kraju Rad, umacniania zdobyczy 
Rewolucji Poździernikowej, zwięk­
szania swego udziału w walce 
narodów o pokojowe uregulowa­
nie spornych problemów między­
narodowych drogą rokowań. Stają 
do czynu pod hasłami zwiększa­
nia siły Ludowej Ojczyzny, umac­
niania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, pod hasłami walki o 
szybszy wzrost dobrobytu swego, 
swych rodzin, całego narodu. 

rTC H W A ŁY  zawierają -  obok 
zobowiązań produkcyjnych — 

konkretne postanowienia dotyczą­
ce dalszej poprawy warunków by­
towych, socjalnych i kulturalnych 
oraz poziomu bezpieczeństwo i 
higieny pracy w zakładach.

Do współzawodnictwa dla ucz­
czenia 36 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej przystąpiły m. in. za­
łog i stalinogrodzkiego węzła PKP, 
elektrowni warszawskiej, zakła­
dów przemysłu bawełnianego im.
Stalina w Łodzi, kopalni „G ott- 
wald", huty „Szczecin", zjednocze­
nia budownictwa miejskiego w 
Wałbrzychu, zakładów „Polska 
W ełna" w Zielonej Górze, zakła­
dów koksochemicznych „V icto­
ria ", wrocławskiej fabryki urzą­
dzeń mechanicznych, ZPB im 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I I  PAŹDZIERNIKA br. Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut wydał przyjęcie dla przo 
downików wyszkolenia bojowe­
go i  politycznego Wojska Pol­
skiego. Na przyjęciu obecni by­
li: członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim 
na czele, członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR, generali- 
cja, przedstawiciele stronnictw 
politycznych. Na przyjęcie przy­
byli również szefowie placówek 
dyplomatycznych państw obozu 
pokoju.

Na zdjęciu: Prezes Rady M i­
nistrów Bolesław Bierut w roz­
mowie z przodującymi żołnie­
rzami Wojska Polskiego. (CAF)

SPARTAK 
- RAPID 4:0

się m ecz p i łk i  p rz y  św ie t­
le  e le k tryczn ym  pom iędzy S p sr. 
ta k ie m  M oskw a a R A P ID E M  W ie 
den. O b ie d ru żyn y  są m is trza m i 
sw ych k ra jó w . Spotkan ie zakoń­
czy ło się zdecydow anym  zw yc ię­
stw em  S P A R T A K A  4:0 (3:0).

Jednocześnie p ro s tu je m y  błąd, 
k tó ry  w k ra d ł się we w czora jszym  
num erze na  sku tek  zniekształce­
n ia  od b io ru  te le fonicznego . W 
M oskw ie  p rze byw a d ru żyn a  Rapi- 
du , a n ie  ja k  m y ln ie  poda liśm y au 
S ielskiego Arsenału .

We Fromborku, mieście, gdzie 
Mikołaj Kopernik spędził więk­
szą część swegą życia, odbył się 
4 października br. „Koperników'- 
ski Zlot Młodzieży“  z udziałem 
1.200 ągzniów szkół ogólnokształ 
cącycn i liceów pedagogicznych 
z całego kraju — przedstawicie 
l i  szkolnych kół miłośników a- 
stronomii.

Uczestnicy Zlotu w drodze do 
Fromborka zwiedzili zabytkowy 
zamek w Malborku.

Na zdjęciu: Młodzież przed 
zabytkowym zamkiem w Mal- 

, borku.

Akademią
uczcił Szczecin
X-lecie bitwy 
pod Lenino
i  X-Iecie
W o jska Polski ego

■

W DZIESIĄTĄ rocżnicę wiel 
kiej bitwy pod Lenino ko­

mitety obchodu X-lecia ludowe­
go Wojska Polskiego i Tygod­
nia L igi Przyjaciół Żołnierza u- 
rządziły onegdaj w sali Klubu 
ZBM uroczystą akademię z u- 
działem licznie zgromadzonych 
przedstawicieli Wojska Polskie­
go, przodowników szczecińskich 
zakładów pracy, szkół i społe­
czeństwa szczecińskiego.

Po zagajeniu uroczystości 
przez przewodniczącą Wojew. 
Komitetu Frontu Narodowego, 
Janinę Fulińską, oficer W.P. Wa 
lentyn zapoznał zebranych z 
historią Wojska Polskiego. Mów 
ca wskazał na źródła jego siły 
— nasze bogate tradycje rewo­
lucyjne, źródła jego zwycięstw 
— współpracę ł przyjaźń z wiel 
kim Związkiem Radzieckim.

Następnie przedstawiciel przy 
byłej na uroczystość 10-lecia 
delegacji Armii Radzieckiej, 
oficer Łysenko, w serdecz­
nych słowach życzył Woj­
sku Polskiemu dalszych 
osiągnięć w dziedzinie wy­
szkolenia bojowego i . prze­
kazał braterskie pozdrowienia 
od żołnierzy radzieckich.

Gorące okrzyki na cześć przy 
jaźni obu narodów, na cześć ich 
najlepszych synów zakończyły 
oficjalną część akademii.

W części 'artystycznej wystą­
piły z bogatym programem chó­
ry: wojskowe i Związku Zawo­
dowego Kolejarzy, orkiestra 
symfoniczna Filharmonii Szcze­
cińskiej oraz artyści Państwo­
wych Teatrów Dramatycznych.

Kierowca
Zenon Borejszo
przejechał 
na Z IS -ie
150 tys. km.
bez kompletnego 
remontu

Pełni radości
i dumy
obchodzili
żołnierze
święto
Wojska Polskiego
Ra d o ś n ie  obchodzili dzień

swego święta żołnierze 
Wojska Polskiego. W oddzia­
łach panował świąteczny na­
stró j. Na uroczystych zbiór­
kach odczytano rozkaz M in i­
stra Obrony Narodowej, wyda 
ny z okazji 10-lecia Wojska 
Polskiego. Przed frontem od­
działów udekorowano przodu- 
jących żołnierzy. »

WE wszystkich oddziałach 
i  garnizonach wojskowych od 
by ły  się uroczyste akademie, 
w  których wzię li udział przed 
stawiciele terenowych władz, 
organizacji party jnych i spo- • 
łecznych oraz miejscowego 
społeczeństwa. W dniu W oj­
ska Polskiego wiele oddziałów 
otrzymało lis ty  z pozdrowie­
niam i od przodowników’ pra­
cy, spółdzielców i  młodzieży 
polskiej.

W N -ty ra  oddziale zorgani 
zowano spotkanie żołnierzy z 
budowniczymi Nowej Huty. 
Spotkania żołnierzy z robot 
nikam i, chłopami i  młodzie 
żą odbyły się również w  w ie 
lu  pododdziałach.

W dniu swego święta żoł­
nierze oglądali występy arna- 
t  orskich zespołów artystycz­
nych, zwiedzali w  pułkowych 
i  garnizonowych klubach w y 
stawy poświęcone 104eciu 
Wojska Polskiego, oglądali f i l  
m y o tematyce wojskowej, 
braliL udział w  imprezach i  po 
karach sportowych. W ielu żoł 
n ierzy zdobyło odznaki SPO.

Uroczyste wieczornice, zor­
ganizowane w  świetlicach pod 
oddziałów zakończyły Tados- 
ny dzień Wojska Polskiego.

Ze świata
*  D ELEG ACJA p isa rzy po lsk ich  
przebyw ająca w ZSRR pa  zapro 
szenle Zw iązku P isa rzy ¡Radziec- 
U ich. p rzyby ła  do K ijo w a . Pisa­
rze  po lscy spędzą w  K ijo w ie  k 
dn i, p o tk a ją  się z  pisarz 
u k ra iń s k im i, zw iedzą m uzea i  
te a try .
*  W  W YBORACH do izby  depu­
to w a nych  w S y rii „z w y c ię ż y ła "  * 
zw . „arabska p a rtia  w yzw o len ia “ . 
k tó re j przewodzi agent am erykań 
sk i i  dyktator tego kra ju  Szigjek- 
U.

nego Zenon Bore jszo, a k ty w n y  
ZM P -ow iec p rze je cha ł na samo­
chodzie — w y w ro tce  m a rk i Z IS  
150 ty s .k m . bez kap ita ln eg o  rem on­
tu . Sukces sw ój k ie row ca  zawdzię­
cza tro s k liw e j opiece, ja ką  otacza 
maszynę.

Samochód Bore jszy je s t w  s ta łe j 
gotowości, a p rzecię tna liczba dn i 
w y ja zd o w ych  w  m iesiącu w ynosi 
2*. W zorow y te n  k ie ro w ca  m a 
ponadto poważne w y n ik i w  
oszczędności pa liw a . Co m iesiąc 
oszczędza 40 l i t r ó w  benzyny.

*  W  K O M IS J I do spraw  soc ja l­
n ych , h u m a n ita rn ych  i  k u ltu ra l­
n ych  Zgrom adzenia Ogólnego N Z  
de legat P o lsk i, Z da no w ski, zabie­
ra ją c  głos w  d ysku s ji nad t .  zw . 
„p rog ra m em  uzgodnione j a k c ji 
p ra k tyczn e j w  dziedz in ie  społecz­
n e j“ , w ykaza ł, że z b ro je n ia  w  
państwach ka p ita lis tyczn ych  pow o 
d u ją  sta le zmnipjs»«*nie w y d a tk ó w , 
na  op iekę społeczną. Zdanow ski 
s tw ie rd z ił z dnm ą, że w  Polsce L u  
do w e j każd y  cz łow iek  pra cy  k o ­
rzysta  z o p ie k i społecznej, św iad­
czeń i  ubezpieczeń społecznych.

U hołdzie bohaterskiemu

ks. Brzózce
(Od specjalnego sprawozdawcy „Kuriera“ )

/^ Ł ę B O K I hołd złożyła ludność Podlasia — a 
v Jw ra z  z nią cała Polska —  pamięci księdza 

Stanisława Brzózki, patrioty, powstańca 1863 r. W 
ubiegłą niedzielę na rynku Sokołowa Pódl. zgroma­
dziła się tłumnie miejscowa ludność, okoliczni chłopi I 
duchowieństwo katolickie. Przybyła również kompa­
nia honorowa Wojska Polskiego.

17 SIĄDŹ Brzózka, skromny ka- 1 
Ł V p }an, wikariusz kościółka św.
Rocha w Sokołowie, uosabiał nie 
tylko męstwo i cnoty żołnierskie.
Ten nieustraszony partyzant od­
ważył się wystąpić przeciwko pur­
puratom Kościoła, przeciwko wyż­
szej hierarchii i Watykanowi.
Twierdził bowiem -  i słowa swoje 
wprowadzał w czyn — że przywią­
zanie do relig ii nie może stać na 
przeszkodzie wierności dla Ojczyz­
ny.

Dostojnicy urzędowego Kościoła 
potępili ks. Brzózkę, władze car­
skie zawiodły go na szubienicę, a 
cia ło  kazały pochować chyłkiem 
w fortecznych kazamatach Brze­
ścia. Sprzysiężono się, by zatrzeć 
pamięć o ks. Brzózce. Ani jednak 
zdjęcie święceń kapłańskich z 
księdza — bohatera, an i pośmiert­
ne pohańbienie nie zdołało z ła­
mać miłości ludu, który dziś, wol­
ny i krajem rządzący stanął u 
stóp pomnika' powstańców, aby 
złożyć hołd ich pamięci. Spełniły 
się bowiem przedśmiertne słowa 
księdza Brzózki: „...Lud uświado­
miony wstanh znad pługów i 
przemówi sam ołowiem za siebie 
i za nas!" .

TTROCZYSTOŚC niedzielna splo 
tła  się z dziesięcioleciem 

Odrodzonego Wojska Polskiego, 
które dzieje walk ks. Brzózki i 
podobnych jemu patriotów umie­
ściło w rzędzie najszczytniejszych 
swych tradycji.

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S TR . 2)

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sii Polski
wylosowanych
do premiowania 
12 października

z l 5.000 — n r  699390 750565 
z l 1.000 — n r  63276 171981 203641 

342705 346752 490461 490469 570049
716260 829983 957829 987070

z ł 500 — n r  2234 7884 27343 27346
63279 95232 95235 95237 102077
190982 190988 259450 280144 521141
321148 322747 332563 332566 367370
395740 474588 474589 523619 565406
651820 699392 745000 750567 767481
767482 867144 879240 924031 957822
957825 976092 996557 996560

Zl 250 — n r  820 2232 7881 31189 
53998 70925 85158 85978 33240
102392 102395 102398 190981 190989
197579 236225 249008 259449 272172
272180 280142 289491 295675 233680
321144 321147 321150 322748 329552
329553 329558 368894 368895 .433X43
461102 461107 474585 487171 487174
487176 490466 490470 505033 o05034
509484 523612 526557 526559 532003
532008 538669 565401 565402 566741
570043 593189 623597 636679 68463X
684633 684636 684639 716257 7S4997
750563 758785 767487 781422
784128 791968 803639 843186 8540)3
866322 866327 899382 890387 913'e5
913467 924036 981826 937067 987069
996555

P onadto w y losow ano 944 prem ie  
po  150 z ło tych .
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Miasto 
pomaga wsi
Sklepy - samochody 
docierają do odległych 
zakątków
wojew. szczecińskiego

W IELKIE zainteresowanie na 
wsi szczecińskiej wywołuje 

pojawienie się samochodu z 
przyczepą, na których widnieją 
emblematy ZSCh i napisy „Sklep 
objazdowy Nr. 1 i Nr. 2".

Są to doskonale urządzone i 
wyposażone samochody -  sklepy 
przydzielone V ^G S  w Szczecinie. 
Sklepy te wyruszyły na wieś szcze 
cińską 1 października.

Trzyosobowa załoga tego „skle­
pu na kółkach" -  kierowca 
DZIEMBAJ i sprzedawcy KREPTO- 
WICZ i GREŃ właściwie zrozu­
mieli swe zadanie -  dotrzeć do 
tych miejscowości, w których 
brak sklepów utrudnia ludności 
wiejskiej nabycie odzieży i innych 
artykułów sprzedawanych obecnie 
po obniżonych cenach w sprze­
daży poremanentowej. W  pierw­
szych 10 dniach października od­
wiedzili 8 PGR-ów, 10 spółdzielni 
produkcyjnych i kilka innych 
miejscowości zatrzymując się na 
punktach skupu, spędu i przed 
POM-em.

Ludność z zadowoleniem przy­
ję ła  tę formę sprzedaży -  ocze­
kując w zapowiedziane dni na 
przybycie „ruchomych punktów 
sprzedaży". Obroty dzienne skle­
pów są na ogół wysokie -  sięgają 
do 30 tys. zł (do 150 obsłużo­
nych klientów dziennie). Samo­
chód — sklep przebywać będzie 
po dwa tygodnie w każdym po­
wiecie.

Handel obwoźny prowadzony 
na wsi szczecińskiej przez GS-y 
i WZGS-y nabrał już cech oby­
watelstwa i wszedł w tradycję 
wsi. W III kwartale br. ekipy han­
dlu obwoźnego obsłużyły 384 spół 
dzielnie produkcyjne, 214 PGR-ów 
i 480 innych miejscowości, a o- 
broty uzyskane w tym handlu wy­
nosiły 5,2 proc. ogólnych obro­
tów detalu.

Obwoźny handel spółdzielczo­
ści wiejskiej w bardzo poważnym 
stopniu uzupełnia sieć sklepową 
na wsi — w poważnym stopniu 
zaspokaja potrzeby wsi w arty­
kuły przemysłowe i gospodarstwa 
domowego.

WACŁAW MAIK 
korespondent.

Jedność klasy robotniczej
zdoła zapobiec groźbie nowej wojny
- oświadczył W iktor Kłosiewicz 
na I I I  Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych

W. Kłosiewicz oświadczył na­
stępnie, że odrodzenie się m ili- 
taryzmu niemieckiego pod opie­
kuńczymi skrzydłami Stanów Zjed­
noczonych i w cieniu błogosła­
wieństw watykańskich wywołuje 
uzasadniony protest wśród pol­
skiej klasy robotniczej.

Biorąc pod uw/agę zasadnicze 
znaczenie problemu Niemiec dla 
sprawy pokoju światowego, pod­
kreślone przez Louis Saillanta

OODCZAS obrad I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych w Wiedniu w imię 

niu delegacji polskiej wygłosił przemówienie 
Wiktor Kłosiewicz, prze wodniczący Centralnej
Rady Związków Zawodowych. jęcia apelu, wzywającego pracu­

jących Niemiec i całej Europy do 
p  OZDRAWIAJĄC Kongres w ustanowienia jednolitego frontu 
t- imieniu oolskii '

Rośnie Czyn
Październikowy
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Dąbrowszczaków w Bielawie, za­
łog i budowlane woj. rzeszowskie­
go. Szczególnie dużo meldunków 
o podjęciu zobowiązań napłynęło 
z Ziem Zachodnich.

W Warszawie, obok załogi e- 
lektrowni, zobowiązania podjęli 

in. pracownicy fabryki im. 
Świerczewskiego oraz kolejarze 
węzła Warszawa — Praga; załoga 
fabryki im. Świerczewskiego po­
stanowiła m. in. wykonać roczny 
plan produkcji na 14 dni przed 
terminem, zaś zobowiązania za­
łog i węzła Warszawa — Praga 
dotyczą głównie sprawnego wyko­
nania przewozów jesiennych, u- 
trzymania regularności biegu po- 

¡ągów oraz podniesienia stanu 
technicznego parowozów.

STATNIO zobowiązania po­
wzięły dalsze zakłady prze­

mysłu włókienniczego, a także 
załogi: wrocławskich zakładów 
włókien sztucznych, elektrowni 
łódzkiej, szczecińskich zakładów 
nawozów fosforowych, bydgoskich 
fabryk mebli, poznańskich zakła­
dów przemysłu odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej oraz robotnicy, 
pracownicy mechaniczni i adm i­
nistracyjni dziesiątków innych za­
kładów ze wszystkich stron kraju.

imieniu polskich związków klasy robotniczej ze wszystkimi de 
W. Kłosiewicz stwierdził, że ma- mokratycznymi, antyfaszystowskimi 
sy pracujące Polski Ludowej w ią- siłami na świecie. Apel ten miał- 
żq z jego obradami nadzieje da l- by na celu niedopuszczenie do od 
szej konsolidacji ludzi pracy na rodzenia w Niemczech zarzewia 
drodze do zapewnienia światu po nowej wojny oraz przeciwdziała- 
kojowej przyszłości. Nadzieje te n;e zagrożeniu pokoju w Europie 
usprawiedliwia również olbrzymi j na całym świecie. 
wzrost zrozumienia wśród ludzi Mówca wskazał, że robotnicy 
pracy całego świata, że jedyną całego świata, zespoleni jedno- 
drogą do rzeczywistej, trwałej i ścią działania, mogą zniweczyć 
realnej poprawy Ich bytu jest gfo  zagrożenie pokoju przez neohi 
szona niezłomnie przez ŚFZZ i tlerowski Wehrmacht przez popar- 
realizowana przez nią nieugięcie cie słusznych, pokojowych propo- 
ZASADA JEDNOŚCI DZIAŁANIA zycji Związku Radzieckiego i po­
rnos pracujących. kojowych dążeń NRD stanowią'

Mówca stwierdza, że idee jed- cych bazę dla walki o zjednoczę- 
ności działania znajdują pełne po nie Niemiec pokojowych i demo- 
parcie ze strony klasy robotni- kratycznych. 
czej państw obozu pokoju I de- W  zakończeniu W. Kłosiewicz 
mokracji, a tym samym również oświadczył:
ze strony polskiej klasy robotni- Sądzę, towarzysze, że nasz 
czej, zrzeszonej w jednolitych becny Kongres, odbywający się 
związkach zawodowych. na fa li ogromnego wzrostu dążeń

Wiktor Kłosiewicz przedstawił jednościowych klasy robotniczej
następnie wielkie osiągnięcia na- wokół ŚFZZ, będzie stanowić po­
rodu polskiego w twórczej poko- ważny wkład w realizację wysu- 
jowej pracy na wszystkich odcin- niętych przez ostatni Kongres Po- 
kach życia i podkreślił, że ma- koju postulatów w sprawie spoi- 
sy pracujące Polski są specjalnie kania przedstawicieli rządów wiel 
zainteresowane w tym, aby jed- kich mocarstw dla pokojowego 
ność klasy robotniczej na całym rozwiązania w drodze rokowań 
świecie doprowadziła do zlikwi- wszystkich spornych problemów
dowania groźby krwawej wojny, międzynarodowych. Jedność mię­

dzynarodowej klasy robotniczej
zdoła zapobiec powstawaniu no­
wych ośrodków niepokoju i groź­
bie nowej wojny.

Depeszują też c 
wiązaniach załogi 
najec", „Poznań", 
„G liw ice".

swych zobo- 
statków „D u- 
„M ickiew icz",

Rota rządu 
polskiego 
do rządu USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

również zawładnięcie statkiem 
i  naruszenie praw bandery.

Rząd Polski zmuszony jest 
obarczyć rząd Stanów Zjedno 
czonych odpowiedzialnością za 
ten akt napaści. Jest bowiem 
rzeczą wiadomą, że stacjonu­
jące na wyspie Taiwan oddzia 
ly  Czang Kai-szeka znajdują 
się pod polityczną i  wojskową 
kontro lą Stanów Zjednoczo­
nych. które otaczają je  opieką 
i  zaopatrują w  sprzęt i  uzbro­
jenie. Korzystając z te j w łaś­
nie opieki, oddziały morskie 
Czang Kai-szeka, dokonując 
bezprawnych aktów napaści na 
statki handlowe, dopuszczają 
się prowokacji i  zakłócają spo 
kojną żeglugę w  tej części 
Oceanu Spokojnego.

W  tym  konkretnym  wypad­
ku  zasługuje na podkreślenie, 
jako istotny fak t udziału w  ak­
c ji przeciwko polskiemu stat­
kow i samolotu sił powietrz­
nych Stanów Zjednoczonych.

Z  uwagi na powyższe 
Rząd Polski wyraża na j­
ostrzejszy protest przeciwko 
brutalnemu pogwałceniu 
praw bandery polskiej i  bez- j 
prawnemu aktow i zatrzyma 
nia i  zajęcia statku oraz 
zwraca się do rządu Stanów 
Zjedhoczonych o podjęcie 
natychmiastowych kroków  
w celu zwolnienia statku 
wraz z załogą i  ładunkiem i 
umożliwienia mu kontynuo­
wania jego pokojowe) żegly 
gi.
Rząd Polski zastrzega sobie 

prawo do dochodzenia wszel­
kich szkód, które z faktu  zaję­
cia statku w yn ik ły  i  jeszcze w y 
niknąć mogą oraz domaga się 
surowego ukarania winnych. 

Warszawa. '
dnia 12 października 1953-;j£

Setki tysięcy tkanin 
ponad plan

W WYNIKU realizacji zobowią­
zań załogi ZPB im. Dzierżyń­

skiego w Łodzi ludność miast i 
wsi otrzyma dodatkowo do końca 
br. 180.000 m tkanin.

Nota rządu ZSRR
do rządów USA i Anglii 

w sprawie wolnego obszaru Triestu
Agencja TASS podaje z Moskwy: Dnia 12 paź­

dziernika Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasady USA w Moskwie następu­
jącą notę rządu radzieckiego w sprawie wolnego ob­
szaru Triestu:
D NIA 8 października rządy dział tego obszaru sprzeczny jest 

USA i W ielkiej Brytanii ogło z interesami jego ludności, gdyż
siły swa decyzję przekazania rzą­
dowi W łoch administracji nad 
strefą „A "  wolnego obszaru Trie­
stu. Ten akt rządów USA i W ie l­
kiej Brytanii, oznaczający podział 
wspomnianego terytorium, stano­
wi jaskrawe pogwałcenie warun­
ków traktatu pokojowego z Wło-

pozbawia ją  możności korzysta­
nia z praw demokratycznych, prze 
widzianych w stałym statucie wol 
nego obszaru Triestu.

Fakty dowodzą, że nowy akt po 
gwałcenia traktatu pokojowego z 
W łochami przez rządy USA i 
W ielkiej Brytanii nieuchronnie pro

chami, dotyczących utworzenia wadzi do zaostrzenia tarć w sto- 
wolnego obszaru Triestu. sunkach między państwami,  ̂ a

Jak wiadomo, traktat pokojo- zwłaszcza między krajami, które 
wy z W łochami przewiduje utwo- graniczą z wolnym obszarem Trie- 
rzenie wolnego obszaru Triestu, stu oraz zagraża pokojowi i bez- 
który winien być neutralny i zde- pieczeństwu w tej części Europy, 
militaryzowany oraz administro- W związku z powyższym rząd 
wany zgodnie z postanowieniami w radziecki uważa za konieczne^ o- 
sprawie tymczasowego reżimu, jak świadczyć, że cała odpowiedzial- 
również zgodnie ze stałym sta- ność za następstwa tego jaskra- 
tutem woinego obszaru Triestu, wego pogwałcenia traktatu poko- 
gwarantującym ludności tego te- jowego z W łochami spada na 
rytorium prawa demokratyczne i rządy Stanów Zjednoczonych i 
podstawowe swobody. W myśl W ielkiej Brytanii, 
traktatu pokojowego, Rada Bez- Analogiczna nota została skie- 
pieczeństwa ONZ powinna wyzna- rowana do rządu Wielkiej Bryta- 
czyć gubernatora wolnego obsza- nii. 
ru Triestu, po czym należy utwo­
rzyć tymczasową radę rządową 
tego obszaru, zwołać zgromadze­
nie ustawodawcze oraz opraco­
wać konstytucję. Traktat pokojo­
wy postanawia również, że po u- 
pływie 135 dni od chwili wyzna­
czenia gubernatora wszystkie ob­
ce wojska powinny być wycofane 
z wolnego obszaru.

Jeszcze cenniejsze zobowiążą 
podjęła załoga bielawskich za­
kładów przemysłu bawełnianego 
im. Dąbrowszczaków. Postanowiła 
ona wyprodukować do końca br. 
1.228.300 m tkanin i 35.225 kg 
przędzy ponad plan.

Zobowiązania
hutników

WŚRÓD hutników śląskich 
pierwsi na apel załogi huty 

im. Nowotki odpowiedzieli robot­
nicy przodującej huty „Baildon". 
Dadzą oni gospodarce narodo­
wej ponad plan 159 ton stali i 
210 ton wyrobów walcowanych.

Hutnicy szczecińscy zobowiązali 
się wykonać plan roczny do 23 
listopada. W iele zobowiązań hut­
ników szczecińskich zmierza do 
dalszego podniesienia warunków 
socjalno-bytowych. Np. wyremon­
towane mają być oba hotele 
bctnicze oraz oddanych zostanie 
załodze dalszych 10 mieszkań. W 
celu podniesienia bezpieczeństwa 
pracy, „w dziale W-13 zabezpie­
czone njają być w siatki ochron­
ne i osłony wszystkie maszyny o- 
raz zainstalowane zostaną wen­
tylatory.

7.000 ton cementu 
ponad plan

CENNE zobowiązania w Czynie 
Październikowym podjęła za­

łoga cementowni „Groszowice". 
Postanowiła ona dać ponad plon 
br. 7 tys. ton cementu. Zobowią­
zania skrócą także czas budowy 
szeregu nowych obiektów produk­
cyjnych i socjalnych. M. in. mu­
rarze, cieśle i malarze mają od­
dać przed terminem dwa nowe 
oddziały produkcyjne oraz skrócić 
czas budowy hotelu robotniczego 
o 15 dni, ' &

Wrogowie pokoju 
boją się jedności 
mas pracujących

ÓWIĄC o zbrodniczej dzia- 
-LTJ-łainości rozbijaczy z tzw. żół 

tych związków zawodowych, któ­
rzy przestraszeni wzrastającą jed 
nością świata pracy, usiłują jed ­
ność tę przy pomocy najnikczem­
niejszych metod osłabić, W. Kło- 
sie\yicz stwierdził, że wśród tych 
agentów imperialistycznych wyróż­
niają się lokajską gorliwością 
tzw. „polscy socjaliści" — Białas 
i Zaremba, zasiadający we w ła ­
dzach żółtej międzynarodówki, a 
jednocześnie pełniący funkcje 
płatnych agentów FBI. 
Przewodniczący CRZZ wskazał na­
stępnie, że jedną z metod, przy 
pomocy których imperializm usi­
łu je  osłabić jedność klasy robot­
niczej, jest nadużywanie dla nik­
czemnych celów politycznych u- 
czuć religijnych. Imperializm czyni 
to w oparciu o koła watykańskie. 
Zostało to m. in. ujawnione w 
Polsce na procesie antyludowego 
ośrodka dywersyjnego, kierowane 
go przez biskupa Kaczmarka.

Proces ten -  powiedział W. 
Kłosiewicz -  odsłonił całą 
skość moralną reakcjonistów, któ­
rzy pa ła jąc nienawiścią do ruchu 
robotniczego i do wszystkiego co 
postępowe, nie wahali się wyko 
rzystywać swe wysokie godności 
kościelne, aby iść drogą rozbija­
nia ruchu robotniczego przed 
wojną, a następnie wysługiwać 
się hitlerowcom, frymarczyć zie­
mią polską, podżegać do nowej 
wojny, szpiegostwa i sabotażu, 
więc drogą nie mającą nic współ 
nego z religią, ale za to zgodną 
z dyrektywami i planami politycz­
nymi imperialistycznych patronów 
Watykanu.

Problem Niemiec 
posiada zasadnicze 
znaczenie dla sprawy 
pokoju

NIE Jest rzeczą przypadku 
mówił dalej W. Kłosiewicz 

że ci sami mocodawcy, którzy ka 
zali księdzu Kaczmarkowi z lek 
kim sercem rezygnować z polskich 
Ziem Zachodnich, sabotować re 
alizacjfe porozumienia między Rzą 
dem I Episkopatem I zbierać in 
formacje szpiegowskie, |  drugiej 
strony popierajq rewizjonistyczno- 
cdwetowe plany kanclerza z Bonn, 
przywracają do łaski I godności 
zbrodniarzy hitlerowskich w gene­
ralskich mundurach i usiłują roz 
bić zachodnlo-niemleckie związki 
zawodowe.

Jestem przekonany, że
teraz będzie inaczej...

-  mówi
Wlad. Grobelny
chłop z Nowogardu
0 postanowieniach 
Rządu
1 deklaracji 
Episkopatu
PRZEDSTAWICIELE różnych

warstw naszego społeczeń­
stwa w licznych wypowiedziach 
wyrażają poparcie dla postano­
wienia Rządu i deklaracji Episko­
patu, zmierzających do pełnej 
normalizacji stosunków między 
Państwem i Kościołem.

WŁADYSŁAW GROBELNY czło 
nek spółdzielni produkcyjnej v 
Wyszomierzu (gow. Nowogard) 
powiedział:

„Jestem katolikiem. Od dziec­
ka chodzę do kościdłb i do 
spowiedzi. Z u!gq przyjąłem 
zmiany, jakie zaszły na wyso­
kich stanowiskach w hierarchii 
kościelnej. Dotychczasowa bo­
wiem polityka kierownictwa E- 
piskopatu, nie występującego w 
obronie odwiecznie polskiej 
Ziemi Szczecińskiej, kochanej i 
zagospodarowanej przez nas, 
boleśnie godziła w nasze my­
śli i uczucia.

Jestem przekonany, że teraz 
będzie inaczej. Myślę też, że 
nie powtórzy się już więcej u- 
sprawiedliwianie zbrodniczej po­
lityki wysokiego kleru niemiec­
kiego, który za czasów Hitlera 
nie uczynił nic, aby przyjść z 
pomocą mordowanym przez ge­
stapo księżom i który nie sta­
ną ł nawet w obronie zakatowa- 
nego w Dachau ks. M ichała 
Kazała, biskupa diecezji wroc­
ławskiej.

Odcięcie się naszych bisku­
pów o ci szkodliwej dla Polski 
działalności arcybiskupa Wy­
szyńskiego wzmocni nasz Front 
Narodowy i przyczyni się do 
rozkwitu naszej ukochanej O j­
czyzny".

NA podstawie zobowiązań przy 
jętych przez USA, Wielką 

Brytanię, Francję, ZSRR I 17 in ­
nych krajów — sygnatariuszy trak­
tatu pokojowego z W łochami, Sta 
ny Zjednoczone, Wielka Brytania, 
Francja i Związek Radziecki, zgod 
nie z protokółem Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mocarstw 
z 12 grudnia 1946 r. zobowiąza­
ły się zapewnić wybór gubernato­
ra woinego obszaru Triestu przez 
Radę Bezpieczeństwa, z chwilą 
wejścia w życie traktatu pokojo­
wego z W łochami.

Żadne z tych postanowień nie 
zostało jednak wykonane, ponie­
waż rząd USA, podobnie jak I 
rząd W ielkiej Brytanii, nie wywią­
zywały się ze swych zobowiązań 
w sprawie utworzenia wolnego 
obszaru Triestu.

Znalazło to  wyraz przede wszy­
stkim w fakcie, że rządy USA 
W ielkiej Brytanii odrzuciły wszyst­
kie proponowane w Radzie Bez­
pieczeństwa kandydatury na sta­
nowisko gubernatora, choć nie 
miały ku temu żadnych podstaw. 
Rządy USA l W ielkie j Brytanii od 
mówiły przy tym zgody na wyzna­
czenie na stanowisko gubernato­
ra kogokolwiek spośród tych kan­
dydatów, których w  swoim czasie 
same wysuwały w Radzie Bezpie­
czeństwa. Pogwałcenie przez Sta­
ny Zjednoczone i W ielką Bryta­
nię swych zobowiązań znajduje 
również wyraz w fakcie, że Triest 
został przekształcony w nielegal­
ną anglo-amerykańską morską ba 
zę wojskową, której przeznacza 
się doniosłą rolę w planach wo­
jennych agresywnego bloku pó ł­
nocno - atlantyckiego.
O  ZĄDY USA i W ielkiej Bryta- 
J-Tnii usiłują w oświadczeniu 

swym, wbrew powszechnie zna­
nym faktom, przedstawić sytuację 
w ten sposób, jakoby postępowa­
nie ich wobec wolnego obszaru 
Triestu wywołane było okoliczno­
ścią, że „osiągnięcie porozumie­
nia z innymi krajami, które podpi 
sały traktat pokojowy -  sprawie 
wprowadzenia stałego reżimu dla 
wolnego obszaru, jak to  przewi­
dziano w traktacie, okazało się 
niemożliwe". Jednakże fakty zwią 
zane ze stanowiskiem USA i W ie l­
kiej Brytanii w Radzie Bezpieczer 
stwa podczas dyskusji nad kwe­
stią, m ianowania gubernatora 
wolnego obszaru Triestu świad­
czą, że właśnie USA i W ielka Bry 
tania udaremniły i udaremniają 
wykonanie warunków traktatu po 
kojowego z W łochami, dotyczą 
cych utworzenia wolnego obsza 
ru Triestu.

Rząd radziecki w swych notach 
z 17 listopada 1951 r. i z 24 
czerwca 1952 r. zwracał już uwa­
gę rządów USA i W ielkiej Bry­
tanii, że podział wolnego obsza­
ru Triestu nie da się pogodzić z 
utrzymaniem pokoju I bezpieczeń­
stwa oraz może wywołać jedynie 
nowe komplikacje w tej części 
Europy. We wspomnianych 

rn ie ff^ i

Uczczono pamięć
powstańca-bohatera

Ks. Brzózki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zapłonęły znicze wokół pomni­
ka, kompania honorowa sprezen­
towała broń. Oficer Mróz ode­
bra ł od dowódcy kompanii krót- 

żołniersPi meldunek, po czym 
przemówił poseł Wincenty Habu- 

Po nim na trybunie ukazała 
się kapłańska czerń i fiolety. 
Ksiądz kanonik dr Kulawik mówił, 
nie ukrywając wzruszenia. O po­
w iadał o bohaterstwie ks. Brzózki 
i jego oddziału, który w dwa lata 
jeszcze po upadku powstania za-- 
dawał ciosy carskim wojskom. 
Opowiadał o męczeńskiej śmierci 
księdza -  powstańca na rynku w 
Sokołowie dn. 23 maja 1865 r.

„S ta ł się d la  nas przykładem, 
jak łączyć wiarę katolicką z u- 
miłowaniem Ojczyzny. My, ka­
tolicy, widzimy, jak na zglisz­
czach i ruinach, pozostawio­
nych nam przez hitlerowców, 
powstaje nowa Polska, nowa 
Ojczyzna. My wiemy, jak naród 
polski winien się skupić ramię 
przy ramieniu, serce przy ser­
cu, aby tworzyć granitowy 
Front Narodowy wraz z naszym 
Rządem Ludowym".
„M y, katolicy -  mówił z mocą 

ks. dr Kulawik — w sprawach 
wiary i jurysdykcji kościelnej je ­
steśmy posłuszni Ojcu św. i Sto­
licy Apostolskiej.

Ale my jemy połski chleb, 
my chodzimy po polskiej ziemi 
i widzimy polską rację stanu — 
niepodległość Ojczyzny, trwa­
łość naszych granic na Odrze 
i Nysie. My ich nie oddamy 
nikomu, bośmy tam najserdecz­
niejszą krew naszą przelewali 
i pracy włożyli tyle, ile zwykło 
się liczyć nie na lata, lecz na 
całe pokolen ia !" zakończył ks. 
Kulawik.
Po przemówieniu ofic. Mroza 

powietrzem wstrząsnął trzykrotny 
huk salw honorowych. Na stopnie 
pomnika weszła, aby złożyć wie­
niec, delegacja ZMP. Następne 
wieńce złożyli miejscowi księża 
oraz przedstawiciele Wojska Pol­
skiego. Dalej już nieprzerwanym 
szeregiem szły delegacje, aż 
wieńce otoczyły pomnik ścianq 
zieleni i kwiatów.

Wśród uczestników uroczystości 
znajdował się również znany 
mieszkańcom Sokołowa syn jed­
nego ze współtowarzyszy broni ks. 
Brzózki -  Tytus Popławski, pra­
cownik PRN, Ojciec jego walczył 
podczas powstania w oddziale 
Lewandowskiego, gdzie ks. Brzóz­
ka był kapela iem. W  styczniu 
1865 r. został schwytany I zesłany 
na 10 lat na Sybir. Zmarł w r. 
1923 jako ostatni na Podlasiu u- 
czestnik Powstania 1863 r., mając 
lat 80. *

W  zapadającym zmierzchu p ło­
nie jaskrawym blaskiem znicz 
pomnika, wydobywając co chwila 
z mroku jego prosty, surowy 
kształt. Na czterech narożnikach 
zastygły cztery sylwetki. Odblask 
ognia gra w metalowych czę­
ściach broni. To warta honorowa

tach podkreślano rów nlefrze po= Ludowego Wojska,
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PROGNOZA POGODY
PO G O D N IE, dn iem  dość pogod­

n ie . Tem pe ra tu ra  nocą od p lus 5 
do 2 st. C dn iem  do 17 st. C. W ia 
t r y  z k ie ru n k ó w  po łu d n io w ych  od

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Pasażer PKP, koresp. Bog. 

Różalski i  student RM.

„Dobrzy kupcy?“

BLISKO tysiąc osób jechało 
w niedzielę pociągiem tury­

stycznym „ Orbisu"  na operę do 
Poznania. Proponowano Kolejo­

wym Zakładom 
Gastronomicz­
nym, by w po­
ciągu prowadzi­
ły  bufet, tak 
jak w wielu po­
ciągach PKP. 
Odmówiono. Wy 
nik: stracona o-

kazja dla KZG.
A poza tym — jeżeli już KZG 

chce koniecznie być złym kup­
cem — to niechże jednak ktoś 
w PKP się znajdzie, kto poleci 
Kolejowym Zakładom Gastrono­
micznym dbać o wygodę klien­
tów PKP, bo takie przecież ich 
zadanie....

Historia

W IDELCE wprowadzono w 
Europie dopiero w XVI 

wieku, i  — nim weszły w pow­
szechny użytek — znane były 

tylko na dworach. 
Większość monar­
chów jest już na 
emeryturze. Czyż­
by dlatego kierów 
nictwo stołówki w 
WSE było zdania, 
że należy również 
zaniechać zwycza­
ju  posługiwania 
się widelcem? Że­

by chociaż podawano ryż, mogli 
by studenci zajadać pałeczkami.

Brak też noży, bo kierownik 
stołówki liczy na to, że każdy 
student posiada kozik lub tem- 
perówkę. A studentki czym ma­
ją krajać mięso? Może nożycz­
kami od paznokci....

Rezolucja

W CZORAJ zjaw ili się w Re­
dakcji trzej panowie pro­

sząc o zamieszczenie poniższe­
go oświadczenia. Oto one:

—  Oświadczamy, że nie po­
zwolimy 'sobie 
odebrać przywi 
leju deptania 
trawnika przed 
Szkolą Inżynier 
ską. My, stu­
denci Wydzia­
łów Elektryczne 

go, Budowy Maszyn i  Chemii 
będziemy dalej chodzić utartym 
przez nas szlakiem i nie obcho­
dzą nas wcale dąsy M PO gr. i  
osób, żałujących trawniki.

Wobec tego projektujemy na 
ścieżce ustawić pamiątkową ta­
blicę z napisem'.

— „Ścieżka upornie wydepta­
na przez studentów SI w latach 
1951 — 1953. Przejście tylko 
dla studentów, którym brak sza 
cunku dla pracy MPOgr.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.

5.20 kon c; 6 g im n ; 6.17 m uz; 7.20 
m uz ; 8 kon c ; 8.15 ry b . serw . m o r; 
12.15 „N a  sw ojską n u tą " ;  12.45 dla 
w s i; 13.10 ry b . serw . za lew ; 1315 
pop. m uz. s ym f; 14.10 „P o zn a je m y  
in s tru m e n ty  m uzyczne“  14.30 kon 
ce rt; 15.30 d la  d z ie c i; 16 „ W y b itn i 
a rty śc i radź.; 16.20 m uzyka ; 17.20 
rec. fo r t ;  17.45 m uz. ta n ; i7.55 
„G ło s  m a m ło d z ie ż "; 18 konc; 16.23 
„W  w alce o po stę p"; 18.45 m uzyka 
ros; 19.30 m uzyka  i  a k tu a ln ; 20 
„Ż o łn ie rz e "  poem at; 20.20 kon ce rt; 
21.26 spo rt; 21.36 m uz. taneczna; 
21.50 z życ ia ZSRR; 22.50 m uzyka 
ta n ; 23.22 m uzyka  polska.

¡AR ESZC IE  w  D ąb iu  będzie 
sk. W odpow iedz i na nasze, dość 
;ste, n o ta tk i o po trzeb ie  posta- 
enia ta m  k io sku  „R u ch “  w y ja -  
la, że k io s k  j u t  s to i i  będzie 
,-nny od 15 paździe rn ika

I  ciasto było mieszane z „poliiykcj'

Większość mieszkańców Szczecina
jada chieb ze Szczec. Zakładów Piekarniczych
w

Ocalmy 13.800 m inu t

NOZDRZA bije gorqcy zapach pieczywa. Wszystko -  sufit, 
podłoga, ludzie narzędzia -  majq kolor żytniej mqki...

KAWAŁY ciasta, odmierzone i 
wyrobione przez maszynę, leżą w 
formach, do złudzenia przypomi­
nając śpiące warchlaczki czeka­
jące na tucz. Po kilkudziesięciu 
mjnutach -  „warchlaczki" dzięki 
fermentowi w cieście, są już utu­
czone. Wtedy znikają w czelu­
ściach gorącego pieca. Za 45 m i­
nut wyjdą stamtąd w postaci 
jasnobrązowego, pachnącego chle 
ba...

W  KILKA godzin później, ku­
pujesz chleb w jednym ze skle­
pów. I nawet nie pomyślisz o lu­
dziach, którzy go piekli. Chyba,

„Pociąg widmo“
mknie z szybkością

18 km na godz.
"DARDZO w ie lu  ludzi do-
■^jeżdża co dzień z Dobrej 

czy Polic do Szczecina, lub  ze 
Szczecina do huty czy cukrów 
ni. Ci i  tamci jadą wczesnym 
rankiem , a wracają wieczo-, 
rem. Jeśli dodamy, że praca 
odbywa się na zmiany, zau­
ważymy, że ruch na liniach 
podmiejskich nie jest mały.

A le  nie w  tym  sedno spra­
wy.

Nasze poc iąg i porusza ją się z 
szybkością; do D o b re j 13 km ./g^dz, 
a do T rzeb ieży 17 km /go dż . (śred­
n ie  ob liczen ie  z u rzę do w ych  roz­
k ład ów  jazd y). Czyż z D o b re j do 
Szczecina G łów nego trzeb a jechać 
aż godz inę  i  25 m in u t, a z T rze­
b ieży do Szczecina całe dw ie  go­
dz iny? Czy czas przeb iegu pocią­
gów  n ie  da się sk róc ić , usp raw ­
n ić? L iczn e  rzesze lu d z i p racy 
wdzięczne b y ły  b y  za to  p racow ­
n ik o m  P K P . L in ie  te  n ie  są ta k  
przeciążone ruch em  pociągów , aby 
n ie  m ożna b y ło  eksperym en tow ać 
M oże u d a ło by  się u ru ch o m ić  na 
trasach po d m ie jsk ich  poc iąg i m o­
to row e?

D R U G Ą ró w n ie  w ażną sprawą 
je s t ośw ie tlen ie  w agonów . Lu dz ie  
ja d ą cy  do p ra cy  lu b  w ra ca ją cy  z 
p ra cy, chę tn ie  p o czy ta lib y  sobie 
książkę lu b  gazetę, zwłaszcza, że 
dysp on u ją  n a jm n ie j pó ł godziną 
czasu. D O K P  n ie  pom yś la ła  o 
ty m . K a żdy  p ra co w n ik  dojeżdża­
ją c y  do p ra cy, na tras ie  Szczecin 
— T u rz y n  — G lin k i (w  ob licze­
n ia ch  zak ła da liśm y, że jedz ie  po 
c iem ku  ty lk o  w  jed ną  stronę) tr a ­
c i b e zp ro d u k tyw n ie  w  ska li rocz­
n e j 13.800 m in u t ,  co się ró w n a  230 
godzinom !

Ocalmy te 230 godzin na 
czytanie książek i  gazet. Wie­
my, że przyrządy do napełnię 
n ia zb iorników  w  wagonach 
gazem świetlnym, znajdują 
Się w  Stargardzie.

Lecz są przecież wagony - 
zb iorniki, k tó rym i można i  
trzeba gaz ten do Szczecina 
dostarczyć. Nie wątpim y, ze 
ta olbrzym ia cyfra  straco­
nych m inu t przez poszczegól­
nego pasażera przemówi do 
szczecińskich kolejarzy, (t.)

niej pod ich wpływem, przejrzeli 
i dziś sq nieraz przodownikami 
pracy.

i  '\STATNIO jakość pieczywa w 
Szczecinie znacznie się po­

prawiła. Szczecińskie Zakłady 
Piekarnicze dają nam chleb lep­
szy niż inne piekarnie. 20 piekar­
ni SZP zaopatruje więjcszość 
mieszkańców miasta. Klienci z za­
dowoleniem kupują pieczywo w 
takich piekarniach jak P-13 z ul. 
Krasińskiego, P-1 z Kołłątaja, czy 
P-14 z ul. Boh. Warszawy.

CZEGÓŻ to nóż zgrzyta w Chle­
bie? A to cp? Szkło? -  W Chle­
bie?

Zaczynasz psioczyć na sklep 
piekarniczy, na ludzi, którzy 
chleb piekli, na piekarnię, „na  
takie czasy". Już nie jesteś w 
humorze, już jesteś gotów nasta­
wić ucho na wrogą plotkę. A to 
wszystko z powodu jednego kilo­
grama marnego chleba.

Skąd się wzięło w Chlebie 
szkło?

,O N I" wiedzieli, że tak v> ..uśnie 
zareagujesz. „O n i"  z piekarni 
mechanicznej na Łyskowskiego. 
„O n i"  właśnie tam pracowali.

PIEKLI chleb według własnej 
recepty, która brzm iała: „W idz i­
cie — jaki to chleb daje wam 
Polska Ludowa? Macie — najedz­
cie się taką ojczyzną!" I sypali do 
mąki piasek, szkło, przepalali 
chleb. Maszyny („n ie  wiadomo 
dlaczego") się psuły. Przed każ­
dym świętem połowa załogi na 
3 dni nie przychodziła do pracy. 
Gdy w mieście nie było dosyć 
chleba wrogowie szeptali, że bę­
dzie głód. „O n i"  -  wrogowie 
naszej ojczyzny działali również 
w największej piekarni Szczecina. 
Przewodził im tam nie kto inny, 
ja k  niedawno zdemaskowany 
podczas procesu w Szczecinie 
szpieg amerykański -  Woltman.

MYŚLAŁEŚ, źe piekarnia to  nie 
żaden obiekt dla szpiega? A  tu 
— ciasto mieszane było z „p o li­
tyką". Trwała walka z wrogiem. 
Tak było jeszcze przed rokiem...

Wrogów i dywersantów ukarała 
ludowa sprawiedliwość. Niektórzy 
z robotników, pozostający daw-

ZIEMNIAKI
są suche i ładne!

12 zł za 100 kg
- w półhurcie
90 gr kilogram
- w detalu

J  A D N A  pogoda w p łyn ę ła  na  to , 
“ że z iem n ia k i, k tó re  nadeszły o- 

s ta tn io do Szczecina ze w s i, są 
suche. Są też ładne, w  dobrym  
gatunku.

Od w czo ra j z po lecenia W ydz. 
H and lu  W o j. R ady N arod ow e j 
obniżono cenę z iem n ia ków  w  pół 
hu rc ie .

Za 100 k g  z iem niaków  na p lacu 
p ła c im y  od w czo ra j 72 z ło te  (za­
m iast dot. 90 z ł) p rzy  czym  ilość 
sprzedaży n ie  je s t ograniczona.

W deta lu nada l p ła c im y  90 g ro ­
szy za jeden k ilo g ra m .

W arto w ięc zaopatrzyć się w  
z iem n ia k i w  p ó łh u rc ie  w  sprze­
daży p lacow e j. W yko rzys tu jm y  
d n i dobre j pogody!

M IE S ZK A Ń C Y  Osowa sygn a lizu ­
ją . że w oda w y ż ło b iła  w  Lasku 
A rko ń sk im  w y rw y  na drodze z 
Osowa do Szczecina. Przechodzą 
tam tędy dz iec i do szko ły  i  lud z ie  
pracy. N ie  m a na te j drodze ćw ia 
tła  e lektrycznego, co rów nież u- 
t ru d n ia  chodzenie no ty c h  w e rte ­
pach.

* *  •
IL E K R O Ć  k tó ry ś  ze s tudentów  

S I chce zadzw onić, m us i b iec do 
aparatu te le fon icznego aż na pocz 
tę  n r  4 w  a l. P iastów . M ożnaby 
założyć te le fo n  do publicznego u -  
ż y tk u  w  p o r t ie rn i gm achu g łów ne 
go ( ja k  to  je s t p ra k tyko w a n e  w  
kioskach „R u c h u ")  w zg lę dn ie  u- 
staw ić au tom at. W ygoda studen­
tó w  zależy w y łą czn ie  od ustosur.ko 
w an ia się do tego p ro je k tu  K ekto  
ra tu  Szko ły i  D y re k c ji Poęzt. (t.)

Ale jeszcze zdarza się, że na­
rzekamy na jakość pieczywa. 
Czyja to wina?

JEŻELI ciastowy doleje za zimną 
wodę -  skóra na chlebie spala 
się. W ina ciastowego!

JEŻELI chleb jest popękany i 
ile  wypieczony — wina piecowego 
i palacza!

JEŻELI chleb jest gorzki, to wi­
na młynów, które przysyłają złą 
mąkę!

Najlepszej jakości mąkę do­
starcza młyn w Dąbiu, a najgor­
szą młyn w Kluczewie. Obecnie 
przy Szczecińskich Zakładach Pie­
karniczych powstało laboratorium, 
które kontroluje jakość mąki 
pieczywa. Brakarze odrzucają bo 
chenki źle wyrośnięte i popękane 
Rozszerza się i umacnia współ 
zawodnictwo o jakość i ilość chle 
ba.

Mimo tego dostał się kiedyś 
do sprzedaży chleb zanieczyszczo 
ny. Dlaczego?

WALKA klasowa trwa. W SZP 
jeszcze się nie zakończyła. Może 
chleb z nieczystościami to nie­
uwaga pracownika? A może — 
premedytacja? Po doświadcze­
niach z szajką Woltmana wzro­
sła czujność w piekarni. A poma­
ga w tej walce każdy sygnał kon­
sumenta, każdy list do naszej re­
dakcji.

W  SZP konieczne jest szkolenie 
załogi nie tylko techniczne, ale 
przede wszystkim ideologiczne. 
Wszyscy ludzie, którzy tam pra­
cują muszą zrozumieć, że choćby 
tylko jeden kilogram żle upieczo­
nego przez SZP chleba, który do­
staje się do rąk konsumenta, to 
temat do wrogich plotek.

Jest wśród załogi piekarni me­
chanicznej SZP na Łyskowskiego 
wielu ofiarnych ludzi, z których 
trzeba brać przykład. Przodują 
ciastowi Jureczko i Musiał, pa­
lacze Marek, Majewski i inni. 
Trzeba by ca ła  załoga piekarni 
podjęła hasło W iktora Saja: „Ja 
nie wypuszczę braku". Wówczas 
jakość pieczywa SZP z pewnością 
jeszcze wzrośnie.

Zresztą nie tylko od załogi p ie­
karni zależy, czy matka w domu, 
dzieląc chleb, będzie z niego za­
dowolona.

ALE o tym napiszemy innym 
razem.

Stefan JANUSIEWICZ.

dttpo(i£
o im n u

Upadły anioł
Drąmat szkolny w I akcie.

ANALIZY CHEMICZNE
d la  p rze ds ięb iors tw  

pa ństw ow ych i  uspołeczn ionych 
W Y K O N U JE

L A B O R A TO R IU M  A N A L IT Y C Z N E  
p rzy

W ydzia le  C hem icznym  Szko ły  In ż y n ie rs k ie j
w  Szczecinie

P rzy jm o w a n ie  an a liz  od godz. 8 do 15. 
ADRES
Szczecin, u l. Pu łaskiego 10 pok. 4 te l. 33-986.

4301-0

Ogłoszenia drobne

GOSPOSIA do leka rza  
potrzebna, a l. W c iska  
P o lskiego 42/6. 4391-G

F O T R Z E B N A  pom oc do 
m ow a na sta łe lu b  do­
chodząca. Jedności N a ­
rod ow e j 14/11. 43P3-G

SP R ZE D A M  m aszynę 
do szycia m ęską „S in ­
g e r". S to łczyn, u l. K o ­
le jo w a  9/1. 43S9-G

SP R ZE D A M  kom p le tn ą  
ig łę  do e lektrycznego 
podnoszenia oczek. W ia  
dom ość: Pogodno, u l. 
R ed u ty  O rdona 20/3

4332-G

R A D IO  b a te ry jn e  czte - 
ro lam pow e sprzedam. 
Zgłoszenia lis tow n e : 
Szczecin, u l. R oztw o- 
ruw sk iego 6/10, Brzoza.

4394-G

L O K  ALE

PO S ZU K U JĘ  p o ko ju  
sub loka torsk ieg o, um e­
blow anego n a jc h ę tn ie j 
w  śródm ieśc iu . Zgłoszą 
n ia : a l. P ia stów  36/9,
P a jąk.____________ 4336-G
PO K O J z kuch n ią , kem  
fo r t  w  cen tru m  Lodz i 
zam ien ię na  w iększe z 
k o m fo rte m  w  Szczeci­
n ie . W iadom ość: Odra 
P o rt, u l. N ieca ła 6/4,
T oka rska .________ 433(1-G
S A M O TN Y  in ż y n ie r  po 
szuku je  po ko ju  sub lo­
ka to rsk ieg o . W iado­
m ość: L im an ow sk ieg o
1/20. M aconko. 4395-0

ROZNE

Z A T R Z Y M A N O  psa, 
w ilk a , w ie k  oko ło  1 
ro k . Proszę zgłosić się 
do od eb ran ia  1 p o k ry ­
ci» kosztów  w yrzą dzo­
n e j szkody przez psa. 
U l. O kó lna  66/1. 4336 G

TA D E U S Z  K A W A LE R  
zgłasza zgubienie leg i­
ty m a c ji  Zasadnicze) 

‘ S zko ły  M orsk ie j
-¡67. __  4385-G
J A D W IG A  STEPSKA, 
có rka  Jana, zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m e ldunko - 

- v ;e j w yd a n e j w  Szcze­
c in ie . 4387-0

S T A N IS ŁA W  PIROG, 
syn  Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko­
w e j w yda ne ) w  C he ł­
m ie  Lu b e lsk im . 4388-3

JO ZE F  JA N K O W S K I 
zgłasza zgubienie a syg­
n a ły  na w ęg ie l nr. 843 
na 1.166 kg . w yd. w  
S toczn i Szczec. 4337-G

JO ZE F  B O LU M IŃ S K I, 
syn Bo lesław a, zgł isza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c n ie  oraz le g itym a c ji 
Z w . Zawodowego.
__________________4347-G

L E O K A D IA  K U P C ZY K , 
có rka  Adam a, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e l­
d u n ko w e j wydane j w  
Szczecinie. 4358-0.

K R Y S T Y N A  M ELER, 
có rka  Anton iego, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w  W a łb rzychu . 4360-0

L U C J A  K R A K U S  có r­
ka  Stan is ława, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 4364-G

E D W A R D  PA CEW SKI 
zgłasza zgubienie p ize - 
p u s tk i s ta ie j w ydane j 
przez Szczecińską Stocz 
n ię . 4363-G

TABLETKI P A N T O C I D
rozpuszczone w  wodzie służą do de zyn feko w a n ia  ran . p łu k a n ia  ga rd­
ła  (2 ta b l. na  1 l i t r  w od y) itp .  R ozpylone ro z tw o ry  służą do dezyn 
loko w an ia  m ieszkań i pomieszczeń gospodarczych (k u r n ik i,  ch lew y). 
T a b le tk i Pantoc idu  rozpuszczone w  w odzie (1 do 2 ta b l. na l  l i t r  wo­
dy ) podaw anej do p ic ia  w  h o d o w li d ro b iu  i trzo d y  ch le w n e j, usuwaja 
groźbę w ie lu  cho rób w śród p ta c tw a  I zw ie rzą t, 

n o  N A B Y C IA  W  A P TE K A C H  1 D R O G E R IA C H  M H D . 1275-K

Obwieszczenia = =
Szkla rska S p -n ia  P ra cy  W ytw órczo-U slugo - 

w a w  Szczecinie, u l. M a łkow sk iego 24 ko m u ­
n ik u je ,  że k ie ro w n ik  S p ó łd z ie ln i p rz y jm u je  
in te resa n tó w  w  sp ra w ie  skarg  i zażaleń iv  każ­
d y  czw arte k  od godz. 15,30 do 16,30. O ile  w 
dzień ten  w ypa da dzień św ią teczny, p rz y jm o ­
w an ie in te resa n tó w  p rze k ła da się na dzień 
następny o te j sam ej porze. 1270-K

S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  im . A . Lam pego w 
Szczecinie w zyw a  k lie n tó w  do od eb ran ia  cb - 
s ta iow ane j w  la ta ch  1950 -  1952 odzieży na 
p u nkc ie  us ługow ym  n r. 1 p rz y  a l. W ojska Po l­
skiego 60 na pk -c ie  usł. n r . 2 p rzy  u l. Rewo­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j 31 (W ilsona), na pk -c ie  
us ł. n r . 4 p rzy  u l. K ra k o w s k ie j n r. 42 i pk -c ie  
usł. n r . 5 p rzy  a l. M. B uczka 15 (re pe ra ey j- 
ny ), k tó ra  dotychczas n ie  została odebrana. 
Odzież tę  na leży odebrać do d n ia  30. X . 53 r. 
za up rzedn im  uiszczeniem  na leżn e j zap ła ty  za 
je j  w ykon an ie . N ieodebran 'i w  pow yższym  te r ­
m in ie  odzież zostanie sprzedana na p o k ryc ie  
kosztów  w ykon an ia  te jże  odzieży. 1267 K

l!L Pracownicy poszukiw■om

G ł. księgowego, g ł. m echan ika  z dz ie dz in y 
sam ochodowej oraz 5 pa laczy do centra lnego 
ogrzew an ia z a tru d n i P rzeds ięb iors tw o T ra n ­
spo rtu Samochodowego Łączność. W a ru n k i 
p łacy do om ó w ie n ia . R e fle k tu je  sie Jedynie 
na s i ły  w yso ko kw a lifiko w a n e . Zgłoszenia 
osobiste fp rz y jm u je  Sekc ja  K a d r p rzy  u l. 

e p i5  . ..G d a ń sk ie j“ 15-a w  godz. 9 - 1255-K

1277-K

O p tykó w  d la  sw ych w arsz ta tów  us ługow ych 
w  K osza lin ie  i  Szczecinie poszuku je Przedsię­
b io rs tw o  H an d lu  D eta licznego F o to -O p tyka  w  
G d yn i. u l. W ła dys ła w a  IV  n r .  5. W a ru n k i 
p ła cy  do om ów ien ia . Zgłoszen ia k ie ro w a ć : 
G d yn ia , u l. W ła dys ła w a  IV  n r . 5. 1263-K

M ura rzy , zdunów  oraz jednego k ie row cę  na 
c ią g n ik  z I I I  ka t. z a tru d n i M ie jsk ie  Przedsię­
b io rs tw o  R em on tow o-B udow lane „Z a o d rze " . 
Zgłoszenia u k ie ro w n ik a  bu dow y u l. K ra s iń . 
skiego 22 i  w  b iu rze  M .P .R .B . , Zaodrze“  
Szczecin — Z d ro je , u l. Jaśm inow a 4. 1272-K

Ogłoszenia do w szystk ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW PR ASA w  Szczecinie a l. W ojska P o l­
skiego 29 po kó j 19 I I  D. te l. 28 43. 31*B

VVVVWvW//AV*VvVvVVV»V y\WAV//,V/AWSWvVAVy\W*V(

OSUti r :
SPRZEDA WCA sklepu papier­

niczego MHD (S),
ANIOŁ (A)
PROBLEM
Miejsce akcji: Szczecin, la t -  

dziernik 1953.

S P R ZE D A W C A: K to  tam? 
A N IO Ł : A n io ł...
S: Czego chce?
A : Farby 
S: Jakie?
A : Szkolne 
S: N ie  m a!
A :  K red k i?
S: N ie  m a!
A : P lastelina?
S: N ie m a!!
A : Pap ie r ko io ro w y7.,
S: N ie m a!!!

WYCHO­
DZI ze skle 
pu. połyka 
się o wy­
stającą pły­
tę chodni­
ca, pada, 
rozbija so­
bie kolano, 
plącze, ZA­
POMINA o 
kredkach, 
plastelinie 
itp. i w ten 
sposób 

PRO­
BLEM zao­
patrzenia 
dzieci szkol 

nych w niezbędne pomoce nau­
kowe zostaje częściowo zlikw i­
dowany.

(KURTYNA)

Z A R Z Ą D  OKRĘG U  Zrzeszenia
P ra w n ikó w  P o lsk ich  w  Szczecinie 
zaw iadam ia, że 16 bm . o godz. 19 
odbędzie się w  gm achu Sądu W o­
jew ódzk iego p rzy  u l. N a ru tow icza 
23 w  sa li n r  160 od czy t p t. „N a ­
dużyc ie  pra w a  w  św ie tle  obow ią­
zu ją cych  przepisów “

* * •
W Z W IĄ Z K U  z trw a ją c y m  o-

becnie M iesiącem  Pogłębien ia 
P rzy ja źn i Po lsko  -  R ad z ieck ie j i 
V I Festiw a lem  F ilm ó w  Radziec­
k ich  O kręg ow y Zarząd K in , Cen­
tra la  W yna jm u  F ilm ó w  i  Po lskie 
Rad io (Rozgłośnia Szczecińska), or 
ga n izu ją  ko n ku rs  rad io w ych  za­
gadek f ilm o w y c h .

D Z IŚ  O GODZ. 18 w  WSE, Ga­
b in e t E ko n o m ik i T ra n sp o rtu  ' I I  
p ię tro ) odbędzie się w y k ła d  m gr. 
S. P ohorylesa p t. „O  praw ach eko 
n o m iczn ych".

N IE Ł A D N IE  zachow a li się 
ko n tro le rz y  26.9.53 w  gospodzie n r  
2 w  M yś lib o rzu . P rzysz li spraw ­
dz ić  porządek i  n a ro b il i ty le  hąła 
su w  obecności konsum entów , że 
p rz y k ro  b y ło  słuchać. N ależałoby 
b liże j „s k o n tro lo w a ć " ko n tro le ­
ró w . (1923)

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  i H u- 
z a ry "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — , Eon 
C a rlo s " — g. 18.30.

V I  F E S T IW A L F IL M Ó W  
R A D Z IE C K IC H
COLOSSEUM  — „R e w iz o r"  — g.
16. 18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „A d m ira ł 
U szakow “  — g. 14, 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „E xpress M oskwa — #
Ocean S p o ko jn y “  — godz. 14. 1«,
18. 20,
P IO N IE R  -  „K o p c iu s z e k " -  g. 18,
18, 21: . Radziecka M o łd a w ią " — 
g 14. 17, 20.
H U T N IK  S TO ŁC ZY N  — „Jasna 
d ro ga " — g. 15, 17. 19.
PR ZY JA  2N D Ą B IE  -  „K o n c e rt 
B eethovena" — g. 15. 17 19.
1 M A J  ŻYD Ó W C E -  .L eg itym a­
c ja  p a r ty jn a “  — R. 15, 17. 19.
D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  5 — u l. N aruszew icza 11,
N r  8 -  a l. P iastów  60.

1



«

O więcej wzajemności
w  serdecznych stosunkach 

z O perą Poznańską
proszą szczecimacy

TRZY TYSIĄCE osób prag­
nęło zakupić bilety na wy­

jazd do Opery Poznańskiej u- 
biegłej niedzieli — a tylko 900 
mogło pojechać. Pociąg turysty­
czny „Orbisu“  był w mig roz­
przedany.

Tysiąc osób zgłosiło się na 
Wyjazd na „Carmen“  w nadcho­
dzącą niedzielę — tylko 500 mo 
że pojechać, bo nie ma więcej 
biletów. Oto najświeższe fakty, 
które świadczą o tym, że Szcze­
cin zna się na operze, że ją lu ­
bi. Oto wynik cierpliwej propa­
gandy dobrej muzyki, prowadzo 
nej przez ORZZ i „Turystykę — 
Orbisu“  od roku 1949, kiedy to 
ruszyły pierwsze „pociągi opero 
we“  do Poznania i Filharmonii 
Szczecińskiej.

I  jeszcze inny fakt:
„Psujecie nas“  — mówili ak­

torzy poznańskiej opery gdy ub. 
niedzieli delegat Szczecina wrę­
czał im olbrzymi kosz kwiatów, 
serdecznie dziękując za specjał 
ne przedstawienie „Traviaty“  
dla związkowców naszego mia- 

1 sta. Kontakt szczecińskich meljp 
manów z poznańską operą jest 
bardzo bliski, serdeczny. Wiedzą 
o tym najlepiej ci ze śpiewa­
ków operowych, którzy w Szcze 
dnie występowali podczas ope­
rowych przedstawień j estradro- 
wych. &

Ale —  trzeba 1 to powiedzieć 
• że między kierownikiem w i­

downi Opery Poznańskiej, a 
więc „czynnikiem“  decydującym 
o przydziale biletów na dane 
przedstawienia — a publicznoś­
cią szczecińską kontakt jest bar 
dzo jednostronny. Od 1949 roku 
Szczecinowi przydziela się bile­
ty  zawsze na te same przedsta­
wienia, i to wówczas, gdy po­
trzeba „gości z prowincji“ , bo 
niektóre opery stały się już „nie 
kasowe“  w  samym Poznaniu..

O takim traktowaniu sprawy 
świadczy właśnie „problem“ , 
który wynikł z najbliższym wy­
jazdem operowym; Szczecin o- 
trzymał 500 biletów na „Car­
men“ . Okazuje się nagle, że bę 
dzie to premiera opery „Car­
men“  w bieżącym sezonie w 
Poznaniu. Premiera, to rzecz 
„kasowa“ . A więc zamierza się 
odebrać bilety Szczecinowi, wy­
jazd już zorganizowanego pocią 
gu operowego stoi pod znakiem 
zapytania.

I powstaje drugie pytanie, któ 
re stawiają szczecińscy miłośni­
cy muzyki i serdeczni przyjacie­
le poznańskiej opery: — Czy 
jesteśmy gorsi, dlatego że jesteś 
my ze Szczecina? Czy nas nie 
można dopuszczać do operowej 
premiery?

Tak samo było w innych wy­
padkach. Kilkakrotnie Szczecin

pragnął uzyskać bilety na „Je­
zioro Łabędzie“  Czajkowskiego. 
Jak dotąd — bez skutku. Dla­
czego?

Stosunki, operowe- między Poz 
naniem a Szczecinem są już tak 
stałe, że nie można w Poznaniu 
lekceważyć szczecińskiej publićz 
ności. O więcej wzajemności ze 
strony opery w Poznaniu proszą 
szczeciniacy — i to również kie­
rownika widowni. (EKM)

Sportowcy Niemiec
protestują
przeciw bezprawnemu
uwięzieniu 
M. Brauchstsdia
T^ECYZJĄ BOŃSKICH władz sq 
-Lodowych aresztowani w  u- 
biegłym miesiącu, przewodniczą­
cy „Komitetu walki o zjedno­
czony i wolny sport niemiec­
k i"  — Manfred Brauchitscb jak 
również członkowie tego komi­
tetu — M artin Hamann, Oskar 
Nózie i Hanii Bunsche pozosta­
ją  nadal uwięzieni.

Manfred Brauchitsch znany nie 
miecki automobilista za swoją 
nieustępliwą walkę o zjednocze­
nie niemieckiego ruchu sporto­
wego został przez władze ade- 
nauer$wskie oskarżony o „zdradę 
ojczyzny".

Liczni sportowcy Niemiec za­
chodnich i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w telegramach 
do władz bońskich i oświadcze­
niach publikowanych przez postę 
pową prasę protestują przeciw­
ko prześladowaniu wybitnych dzia 
łączy ruchu o zjednoczenie spor­
tu niemieckiego.

„M anfreda Brauchitscha, który 
zrobił tak wiele dla niemieckie­
go sportu i który jako pierwszy 
podją ł akcję o zjednoczenie o- 
gólnoniemieckiego sportu, nie wol 
no traktować ja k  przestępcy -  
oświadczył m. in. sportowiec N ie­
miec zachodnich — Helfriede Mer 
singen z Heidelbergu. Protestuję 
przeciw jego uwięzieniu i żądam 
jego natychmiastowego zwolnie­
nia".

L E R C Z A K Ó W N A  U S T A N A W IA  
R EKO R D  P O L S K I JU N IO R E K

m  L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H  7.a
”  w odach S ta l (Poznań) — AZS 

(Poznań) uzyskano szereg do b rych  
w y n ik ó w . M . in n . Lerczako .vna 
(AZS) us tan ow iła  w y n ik ie m  12,1 
n o w y  re k o rd  P o lsk i ju n io re k  w  
b iegu na 80 m  pp ł. W  k o n k u re n c ji 
te j  p ie rw sze m ie jsce  zaję ła s ta rtu  
ją ca . poza kon ku rse m  M in ic k a  
(Bud.) — 12,0. Leszne rów na w  sko 
k u  w zw yż  przeszła w ysokość 149 
cm. S taw czyk prze b ieg ł 100 m  w  10,8 i  skoczy ł w  d a l 7 m .

A b y  n ie  pow tarzać zeszłorocznych b łędó w

9 planowe wykorzystanie
obiektów sportowych
w  okresie z im ow ym

SEZON letni zakończony. Sportowcy przenoszą się z boisk 
i bieżni do sal gimnastycznych, aby kontynuować zaprawę 
sportową i treningi. Zimowe obiekty sportowe mają zastąpić 

zawodnikom ich letnie „warsztaty pracy".

DAWNO Już skończyliśmy z teo­
rią t. zw. „martwego sezonu“ , 
kiedy to  sportowcy odpoczywali 
przez kilka miesięcy jesienno-zi­
mowych. Dziś zawodnik musi 
przez cały rok systematycznie i 
wytrwale trenować, aby utrzymać 
formę. Stąd ważny postulat: sale 
muszą dać wszystkim szczecińskim 
zawodnikom w okresie zimy gwa­
rancję zachowania formy, a na­
wet je j polepszenia.

Należy stwierdzić na podstawie 
doświadczeń z ubiegłego roku, że 
w Szczecinie w eksploatacji zi­
mowych obiektów sportowych by­
ło  wiele błędów, które w bieżą­
cym sezonie trzeba usunąć.

Kolarze CWKS
zdobyli drużynowe 
mistrzostwo Polski

jVTA TRASIE Opole — Olesz- 
no — Kluczbork — Opole 

rozegrano wyścig kolarski na 
100 km. o drużynowe mistrzo­
stwo Polski.

Tytuł mi­
strzowski zdo­
był CWKS (Wój 
cik, Królak, 

Więckowski, 
Drążkowski) — 
2:31,03.

Drugie miej­
sce zdobyła 
Gwardia I — 
(2:33,04).

, Niespodzie­
wanie dobrze spisali się w wyś­
cigu kolarze LZS, którzy zajęli 
piąte miejsce na 22 drużyny. 
Unia Chorzów startowała w o- 
słabionym składzie, bez Wilczew 
sklego, Hadasika i Nowoczka. 
Włókniarz I nie wystartował, 
gdyż nie nadeszły do Opola ro­
wery.

W  N IE D Z IE L Ę  zako ńczy ł się tu r  
n ie j O A K A D E M IC K IE  M IS T R Z O ­
STW O S ZC Z E C IN A  W  T E N IS IE  
ro zg ryw a n y  na k o rta c h  A Z S  p rzy  
u l.  K o rd eck ie go . S ta rtow a ło  w  
n im  16 te n is is tó w  S I o raz po  3 z 
P A M  i  W SE. T y tu ł  m is trza  zdo by ł 
R yd le w sk l (S I) po ko n u ją c  w  spot­
k a n iu  fin a ło w y m  G ębick iego 
(P A M ) w  s tosunku 8:6, 6:3, W  p ó ł­
f in a le  R yd le w sk i po kon a ł Gostom  
czyka 6:4, 6:2.

Braki, które przyczyniły się do 
niewłaściwego i nieplanowego 
wykorzystania sal gimnastycz­
nych, hali sportowej i basenu kry­
tego -  to : fikcyjne podawanie 
ilości trenujących, określenia w 
umowach podnajmu pełnych go­
dzin treningu (podczas gdy w 
rzeczywistości trwał on 45 minut), 
żółwie tempo przy zmianie trenu­
jących zespołów (szczególnie tam 
gdzie jest tylko jedna szatnia), 
wyznaczanie d la  młodzieży póź­
nych godzin treningu i w końcu 
nieprzestrzeganie przepisów obo­
wiązujących na salach i basenie.

Niektóre z tych mankamentów 
Już usunięto. Zawierane obecnie 
umowy z góry zakładają pełne 
wykorzystanie czasu -  60 minut. 
Nie wolno podawać fałszywych 
liczb ilości trenujących pod karą 
ujmowania mylnie informującemu 
użytkownikowi godzin, a nawet 
całkowitego odebrania sali.

Uregulowano też przydział sal 
gimnastycznych i hali sportowej 
przez sporządzenie szczegółowego 
rozdzielnika dla 18 użytkowników 
(zrzeszenia sportowe i wyższe u- 
czelnie).

W  ten sposób sprawa racjonal­
nego wykorzystania sal gimna* 
stycznych i hali sportowej została 
technicznie uregulowana.

F)OZOSTAJĄ jeszcze te braki, 
które można usunąć nie d ro ­

gą okólników i nakazów, lecz u- 
świadomieniem zawodników i tre­
nerów.

Zrzeszenia sportowe, które sta­
le podnoszą poziom wiadomości 
fachowych swych instruktorów i 
trenerów, nie powinny zapominać, 
że właśnie od tych ludzi zależy 
w dużej mierze odpowiednie wy­
korzystanie zimowych obiektów 
sportowych.

O d trenera zależy punktualne 
przybycie zawodnika na trening, 
punktualne opuszczenie sali czy 
basenu oraz przestrzeganie prze­
pisów. Instruktor jest nie tylko fa ­
chową „ s iłą "  kierującą zespołem, 
ale przede wszystkim wychowaw­
cą, szczególnie jeżeli ma w swej 
grupie młodzież.

Z roku na rok szeregi sportow­
ców naszego miasta stają się licz­
niejsze. Zawodnicy podnoszą swe 
kwalifikacje, a wielu z nich znaj­
duje się w  czołówce sportowców

naszego kraju. Trzeba im umoż­
liwić jak najlepszy trening latem 
i zimą, dlatego wszyscy użytkow­
nicy zimowych obiektów sporto­
wych muszą dokładnie przeana­
lizować zeszłoroczne błędy i w 
roku bieżącym usprawnić pracę. 
Jest to konieczne, bo w salach 
gimnastycznych z nastaniem zimy 
robi się coraz ciaśniej. Każda nie­
wykorzystana godzina zajęć na 
sali, każde opóźnienie ćwiczeń 
przynosi stratę cennego treningu 
dia naszych sportowców. (Ty)

Wojsko Polskie 
-  Armia GSR
18:2 w  boksie

MECZ bokserski między re­
prezentacjami bratnich 

armii czechosłowackiej i polskiej 
rozegrany w Hali Ludowej we 
Wrocławiu z okazji X rocznicy 
Wojska Polskiego zakończył się 
zwycięstwem Polaków 18:2. 
Mecz wywoła! wielkie zaintere­

sowanie gro 
madząc ok. 

V. ^  18 tys. wi-
dzów. Po 

\  przemówie- 
, m, ^ n i a c h  powi-

talnych *
V  odegraniu

hymnów 
państwo­

wych rozpoczęto walki. Najcie­
kawsza była walka w w. kogu­
ciej, w której Wożniak pokonał 
Muzlaya. Dobrą walkę stoczyli 
w w. półciężkiej wicemistrzowie 
Europy Grzelak i Koutny. Po­
lak wykazał dobrą formę i wy­
raźnie pokonał groźnego prze­
ciwnika. W drużynie polskiej 
dobrze walczył również Dębisz i 
Dampc.

Wynik całego meczu jest za 
wysoki, gdyż zwycięstwa Socze- 
wińskiego i Ścigały były pro­
blematyczne.

W y n ik i:  (na I  m ie jscu  P o lacy): 
W m usze j K u k ie r  w y g ra ł w ysoko 
ze Syatochem , a w  kog uc ie j Woź 
n ia k  w y p u n k to w a ł M uzlaya , w  
p ió rk o w e j K ru ż a  w y g ra ł jed no ­
głośnie z Rem enarem , w  le k k ie j 
Soczew ińsk i w y g ra ł 2:1 z G o l- 
dem , w  le kko p ó łś re d n ie j Ścigała 
w y g ra ł 2:1 z V ito vece m , w  pó ł- 
ś re d n ie j Dęb isz po kon a ł jed no g ło ­
śnie C apia, w  le kko ś re d n ie j Leiss 
po s łabej w a lce  w y g ra ł z Koubo, 
w  śred n ie j D am pc zno kau to w a ł w  
I I  ru n d z ie  M a lik a , w  p ó łc iężk ie j 
G rze la k  po ko n a ł po do b re j w a l­
ce K o utne go , w  c iężk ie j G ościań- 
sk i p rze g ra ł z N e tu ką .

W  r in g u  sędziow ał L iso w sk i 
(Polska) p u n k to w a li: P anzner 
(CSR) o ra z  S zo tt 1 K ra s u c k i (P o l­
ska).

— „In d ian in " i  „Lew “ ... Tak. to  ja... G łówny 
został, towarzysz w  wagonie restauracyjnym... 
Tak... Rozumiem... Do końca?... Dobrze... Ro­
zejdą się... Tak jest...

Chiński schował aparat do kieszeni, wyszedł z 
kabiny i  udał się do sali restauracyjnej. Tuta j 
niepostrzeżenie dota rł do oddalonego stolika w  
rogu wagonu.

W tym  momencie w  rurze nad stolikiem nie­
znajomego rozległ się cichy dzwonek i  otworzy 
ły  się maleńkie drzwiczki. W  ich otworze widać 
było dwie taśmy transportera: wyższa, z brud­
nym i naczyniami, nieustannie przesuwała się, 
druga, z krom kam i chleba na talerzu, stała nie 
ruchomo. Nieznajomy zd ją ł talerz. Taśma prze­
sunęła się nieco i  znów stanęła; w  otworze po­
ja w ił się stos talerzy, sosjerki oraz komplet 
łyżek, widelców i  noży. Potem na sunącej w o l­
no taśmie ukazywały się kolejno naczynia z za 
mówionynfl daniami. N ieznajomy zdejmował je, 
ustawiał na stoliku, potem zabrał się do jedze­
nia. Sądząc po ilości zamówionych dań i  pośpie 
chu, z jak im  je  spożywał, musiał być bardzo 
głodny.

„Ba! Od rana nic n ie ja d ł“ ... — współczująco 
pomyślał Chiński.

Dla siebie Chiński zamówił skromną kolację; 
także odczuwał głód.

Strzałka w ielkiego ściennego zegara już zb li­
żała się do godziny 23. Chiński posiliwszy się 
postawił brudne naczynia na górną taśmę i  za­
bra ł się do owoców. Nieznajomy skończył kola­
cję. Postał chwilę przy stoliku, jakby  niezdecy­
dowany, i  ruszył w  stronę sali koncertowej. 
Chiński, odczekawszy parę chw il, udał się 
za nim.

Sala była zaciemniona. Na mocno oświetlo­
nym ekranie demonstrowano scenę z leningardz 
kiego teatru. Otello m ów ił z Jagonem, unosił 
się, oburzał, za truty już  jadem podejrzeń. Widzo 
wie z napiętą uwagą śledzili znakomitą grę. 
Bierkutowa i  Sikorskiego.

Trzeci akt dobiegał końca, gdy Chiński za­
uważył, że pociąg zwalnia bieg.

— Jedziemy pod górę! —"pomyślał, ale zaraz

(9)
odrzucił to  przypuszczenie. Dla ekspresu, k tó ry  
rob i sto pięćdziesiąt k ilom etrów  na godzinę, 
żadna pochyłość nie może stanowić przeszkody 
powodującej tak znaczne zmniejszenie szyb­
kości. Pociąg stopniowo zwaln iał bieg. Do sali 
dochodziły często, przygłuszone gwizdy.'

„Sześćdziesiąt... czterdzieści k ilom etrów “ ... — 
ze wzrastającym niepokojem określał Chiński 
szybkość, wsłuchując się w  stukot kół.

Zw róc ił się do sąsiada i  szeptem zapytał:
—  „Czy nie wiecie towarzyszu, dlaczego po­

ciąg zw o ln ił bieg?
— Remont toru  od trzech dn i — uprzejm ie od 

powiedział nieznajomy nie odrywając oczu od 
ekranu.

W  tym  momencie wzdłuż okien z obu stron 
wagonu przemknęło k ilk a  czerwonych świateł 
ostrzegawczych.

Chiński uspokoił się, a widząc, że jego nie­
znajomy siedzi na miejscu, znów zaczął patrzeć 
na ekran. Po pięciu m inutach pociąg zaczął przy 
spiesząc i  jakby odrabiając stracony czas pomk 
nął w  ciemność ze zdwojoną szybkością. Po pół 
nocy, na pół godziny przed Wozniesieńskiem, 
ekran zgasł, błysnęło św iatło na sali, w idzo­
w ie zaczęli rozchodzić się. Nie tracąc z oczu nie 
znajomego, Chiński udał się za n im  do swego 
wagonu. Gdy nieznajomy wszedł do przedziału,, 
le jtenant o tw orzył d rzw i swego i  głucho 
krzyknął.

Przedział b y ł pusty. Kom arow znikł.
W  otwarte wbrew  surowym przepisom okno, 

ze świstem w la tyw a ł w ia tr, trzepocząc firanka-* ‘

m i, napełniając przedział kłębam i kurzu, piasku 
i  wszelkiego porwanego pędem śmiecia. Ręczni­
k i, serwetka, wazonik z kw ia tam i leżały na pod 
łodze. K urz  przyćm ił św iatło; trudno było  od­
dychać. ą

Machinalnie zamknąwszy za sobą drzwi, 
Chiński chw ilę  stał na środku przedziału, roz­
glądając się ze zdumieniem i  usiłu jąc coś z tego 
zrozumieć. W  końcu powoli podszedł do okna i  
zamknął je  przekręcając rączkę hermetycznego 
zatrzasku. Potem puścił w  ruch w entyla tory i  
zwiększył dop ływ  czystego powietrza z regula­
tora. Jego mózg gorączkowo pracował, gęste, 
czarne b rw i zetknęły się u  nasady nosa.

„Co się tu  stało? Gdzie on się podział?... 
Może po prostu wyszedł i  zaraz wróci? A le 
okno!“ ...

Uważnie obejrzał przekręconą przed chw ilą 
rączkę hermetycznego zatrzasku i  sprawdził ją  
go działanie. Nie... w  porządku. Okno musiało 
być przez kogoś otwarte. A le  tego surowo za­
braniają przepisy d la pasażerów, żeby nie za­
nieczyszczać świeżego powietrza, które aparata 
m i dochodzi do przedziałów... Widocznie coś 
bardzo ważnego zmusiło Komarowa do przekro 
czenia tych przepisów. Kom arow nie należy do 
ludzi postępujących nieopatrznie... Tak... A le 
gdzie on się podział? Opuścił przedział w  poś­
piechu. nie zdążywszy zamknąć okna?

Wtem nowa myśl ścisnęła mu serce!
Napad! W yrzuc ili go przez okno!
Chiński szybko obejrzał się. Nie... Nie widać 

żadnych śladów walki... Komarow nie dałby się 
tak łatwo wziąć... P rzy tym  hałas... Zbiegliby 
się ludzie...

Chiński nieco się uspokoił. Znowu podszedł 
do okna i  począł systematycznie oglądać stolik, 
dolną część ram y okiennej, miejsce, gdzie sie­
dział Komarow.

Pod cienką warstwą kurzu nie zauważył nic 
podejrzanego.

8 rekordów 
okręgu
ustanowili
pływacy
w czwórmeczu
0 puchar GWKS

^A W O D Y  pływackie o pu­
n c h a r GWKS, rozegrane w 

niedzielę na krytej pływalni 
przy pi. Orła Białego, zgroma­
dziły na starcie 
całą naszą czo­
łówkę. Mimo iż 
do rozpoczęcia 
zimowego sezo- 

. nu pływackiego 
pozostaje jesz 
cze dużo czasu

1 treningi naszych pływaków nie 
mają wielkiego nasilenia, uzy­
skano wiele dobrych rezulta­
tów, a wśród nich 4 rekordy o- 
kręgu seniorów, 1 — juniorów 
i 3 — młodzików.

Na czoło uzyskanych wyni­
ków wybija się rezultat LESZ­
KA STELMASZYKA (GWKS) 
na 400 m. dow., który jako 
trzeci w Polsce pływak (po 
Gremlowskim i Tołkaczewsldm) 
uzyskał wynik poniżej 5 minut 
i czasem 4:57,6 uplasował się 
na trzecim miejscu w „najlep­
szej tegorocznej 10“ .

Drugi wartościowy rekord u- 
zyskał na 100 m. grzbiet, nowy 
nabytek szczecińskiej Stali (b. 
zawodnik Stal Gliwice) — repr. 
Polski SAMBALA w czasie 
1:11,6. Pozostałe rekordy usta­
nowili: 100 m. dow. — Za­
wadzka (Kol.) 1:18,2 i sztafeta 
Stali (Sambala, Mach, Matu- 
siak, Zubrzycki) 4 x10 0  zmien­
nym — 4:55,9. Wśród juniorów 
— Kossowski — 100 dow. — 
1:03,9 a wśród młodzików Ro­
gala (Włókn.) 100 kl. B —• 
1:46,2 i 200 kl. B — 3:49,3 I 
Miodyszewska (Unia) 200 klas. 
A — 3:47,2.

Na wyróżnienie zasługuje po­
nadto wynik trenującego od ro­
ku juniora Ogniwa GLIŃSKIE­
GO, który startując po raz 
pierwszy w zawodach uzyskał 
na 200 klas. A, wynik odpowia­
dający II klasie — 3:01,2.

A  o to  w y n ik i poszczególnych 
k o n k u re n c ji:

K u la k  (Ogn.) 1:28,0, 3) K u b icka  
(W ł.) 1:41,7, 100 klas. A  — 1) K u ­
re k  (Gw.) 1,29,2 2) Rogala (W ł) 
1:46,2, 3) Banucha (K o l.)  1:46,5, 100 
g rzb ie t. — 1) Zaw adzka (K o i.) 

1:31,4, 2—3) Zacharew icz, B rzeżań- 
ska (Ogn.) 1:33,5. 200 klas. A  — 
1) K opczyńska (Ogn.) 3:37,6, 2)
M iodyszew ska (U n ia) 3:47,2, 3) Ro­
ga la (W ł.) 3:49,3.

M ężczyźn i: 100 do w  — 1) Kos­
sow ski (Ogn.) 1:03,9, 2) Z u b rz y c k i 
(S ta l) 1:05,2, 3) M a jda n ie c (Ogn.) 
1:06,0, 100 klas. B . — 1) S tec iuk  
(Gw.) 1:15,4, 2) L e w iń s k i (G W KS) 
1:17,0, 3) F ilip o w ic z  (S ta l) 1:32,6, 100 g rzb ie t. — 1) Sam bala (Sta l.) 
1:11,6, 2) L a to  (W ł) 1:17,6, 3) G ra - 
le w s k i (GW KS) 1:21,0, 200 klas A  
— 1) M ach (Sta l) 2:55,5, 2) G liń ­
s k i (Ogn.) 3:01,2, 3) Z ie n k ie w icz  
(GW KS) 3:02,2, 400 dow . — 1) S tel 
m aszyk (GW KS) 4:57,6, 2) W łu d a r 
cz y k  (G W K S) 5:24,9, 3) M a rc in ­
k o w sk i (GW KS) 5:35,4, 4x100 zm ień 
n y m  — 1) S ta l 4:55,9, 2) GW KS 
5:01,5, 3) G w ard ia  5:01,7.

W  spo tka n iu  n ie p u n k to w a n e j 
p i łk i  w od ne j team  A  po kon a ł B  
4:0 (2:0) zdo byw a jąc  b ra m k i przez 
K a jd ę  2 oraz G rzybka  i  M ack ie­
w icza  po jed n e j.

W  p u n k ta c ji zespołow ej pucha r 
G W KS zdo by ło  O g n iw o  — 38 p k t 
przed S ta lą — 26 i G W KS — 23 
p k t. 4) G w ard ia  — 16, 5) K o le ja rz  
— 12, 6) W łó kn ia rz  — 7 U n ia  — 
3 p k t  (ski)

J O T O ^ N A - O S I A D ?

Zupa z d y n i z zacie rką . Z ra z i­
k i  m ie lon e  w  sosie, kasza na syp­
ko. S u ró w ka z kap us ty  w ło sk ie j.

Z U P A  Z  D Y N I

Z ro b ić  w y w a r  z p ó łto ra  kg  
p o k ra ja n e j ż ó łte j d y n i, z k tó re j od 
rzuca m y p e s tk i, do da jem y w od y , 
rozg o to w u jem y, rozc ie ra m y i  w ie  
w a m y  do pó łto ra  l i t r a  m le ka . O d. 
dz ie ln ie  ro b im y  zac ie rkę  z pó ł k g  
m ą k i, 1 ja jk a , tro ch ę  w o d y  i  so li. 
N a w rzącą zupę w rzu ca m y  zac ie r 
k i  i  go tu je m y. Ba rdzo do da ją  sma 
ku  i  zapachu zup ie  nasiona w y ję ­
te  z pestek od ś liw e k , k tó re  u t łu ­
czone w rzu ca m y  do go tow ane j zu 
p y . Zupę do sm aku s łodzim y.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzn a 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —4—15163. N r  zam . 5297. 13.10.5fc
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